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MARIA OSTASZ 


W „kleszczach” schematyzmu. 
O krytyce literatury dla dzieci i młodzieży 
w latach 1949-1953 


Powojenna batalia o „wielką literaturę dla małych” odbywała się na kil- 
ku płaszczyznach: programowej, teoretycznej i warsztatowej. Istotne zna- 
czenie w procesie uporządkowania poglądów na rolę piśmiennictwa dziecię- 
cego miały zjazdy i konferencje pisarzy, krytyków, wydawców, bibliotekarzy 
poświęcone problematyce literatury adresowanej do młodego odbiorcy. 
Chodziło tu o jej nobilitację artystyczną, o znalezienie dla niej odrębnego, 
autonomicznego miejsca w dziedzinie sztuk pięknych. Również w dysku- 
sjach na łamach pism literackich - zwłaszcza „Odrodzenia” - toczyła się 
żywa polemika wokół artystycznych, psychologicznych i wychowawczo-spo- 
łecznych aspektów książki dziecięcej; postulaty pod adresem pisarzy zmie- 
rzały do wzbogacenia literatury dla dzieci nowymi, oryginalnymi tekstami. 
Krytycy formułowali niejednokrotnie wnikliwe opinie zarówno na temat tej 
„najłagodniejszej pod stropem niebieskim literatury” (K. Wyka), jak i współ- 
działającej z nią krytyki, coraz bardziej kompetentnej. Stefan Szuman suge- 
rował, że tylko drogą rzeczowych badań oraz odkrywczych i krytycznych 
rozpraw na temat zagadnień literatury dla dzieci będzie można dojść do 
wyrażnej oceny wartości istniejących i do zarysowania perspektyw dalszych 
możliwości i zadań tej literatury. 

Niestety, zbliżający się szybkim krokiem okres „przyswajania” na grun- 
cie polskim metody realizmu socjalistycznego w jego warstwie ideologicznej 
i stylistycznej odbił się niekorzystnie na procesie doskonalenia się rangi 
artystycznej piśmiennictwa dziecięcego. Wprawdzie w tym czasie mocno 
akcentowano rolę literatury dla dzieci i młodzieży w jej funkcji przede 
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wszystkim wychowawczej, społecznej i perswazyjnej, to jednak postulat 
„ideologizacji” ograniczył w dużym stopniu prawa wewnętrzne tego 
piśmiennictwa: do eksperymentu formalnego, do uprawiania zróżnicowa- 
nych strukturalnie odmian gatunkowych, do twórczego korzystania z bo- 
gatych złóż tradycji książki dziecięcej polskiej i obcej. Również i krytyka lite- 
ratury dla dzieci i młodzieży poddana została określonej „indoktrynacji” 
poprzez narzucenie jej zarówno kryteriów pozaliterackich (politycznych, 
ideologicznych, „klasowości” itp.), jak i normatywnych założeń metody 
socrealizmu. Już jednak od końca 1952 r., pojawiały się wypowiedzi kryty- 
ków akcentujących schematyzm i uproszczony charakter literatury tworzo- 
nej według tej metody. W ciągu jednak ponad trzech lat zarówno literatura 
dla dzieci i młodzieży, jak i krytyka związana z piśmiennictwem dziecięcym 
pozostawały w zasięgu „wpływów i zależności” dogmatyzmu ideologii socja- 
listycznej, jak i programowo-postulatywnej metody twórczej zwanej socre- 
alizmem. „Ubezwłasnowolnienie" twórców i krytyków nie trwało długo, nie- 
mniej skutki okazały się niepomyślne dla praktyki pisarskiej. Literatura 
dziecięca musiała w okresie „odwilży” i po roku 1956 odrabiać zaległości 
i kontynuować rozpoczętą z takim trudem po wojnie fazę konstruktywnej 
dyskusji nad budową optymalnych warunków do rozwoju literatury dziecię- 
cej jako integralnego składnika literatury pięknej oraz krytyki literackiej, 
towarzyszącej literaturze adresowanej do młodego czytelnika. 

Socrealistyczny dogmatyzm w literaturze dla młodego pokolenia rodził 
się podobnie jak w całej ówczesnej kulturze. Oficjalnym jego wyrazem był 
słynny IV Zjazd ZLP w Szczecinie (20-30 stycznia 1949), na którym pro- 
klamowano tę metodę twórczą jako powszechnie obowiązującą”. 

Wcześniej postulat wychowawczej funkcji sztuki sformułowany został 
w przemówieniu Bolesława Bieruta na otwarciu radiostacji we Wrocławiu 
w listopadzie 1947 roku”. 

Głównym „prawodawcą” socrealizmu w literaturze dla dzieci i młodzieży 
okazał się Grzegorz Lasota. Na Plenum Zarządu Głównego ZLP w 1951 r., 
kreśląc nowe zadania, powiedział: 


Na budowlach wielkiego planu krzepną fundamenty socjalizmu. Powstaje nowe 
życie i rodzi się nowy człowiek. W procesie wspólnego ciężkiego wysiłku, w procesie 
walki z tym, co stare, co się broni i nie chce bez walki ustąpić — kształtuje się 
świadomość człowieka socjalizmu. |[...| Młodzież —- to cenna kadra budowniczych 
socjalistycznego jutra. [...] Literatura jest wielkim wychowawcą. Literatura kształ- 
tuje świadomość, czynnie wpływa na działanie i postępowanie ludzi”. 


! Kuźnica” 1949, s. 5. 

2 Materiały do Studiów i Dyskusji z Zakresu Teorii i Historii Sztuki, Krytyki Artystycznej 
oraz Badań nad Sztuką, 1952 nr 1, s. 8. 

3 G. Lasota, O sytuacji w literaturze dla młodzieży, „Twórczość“ 1951 z. 8. s. 113. 
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Z przekonania o społecznej funkcji literatury płynęły zadania szczegółowe: 


Mówiąc o wychowawczym, pedagogicznym charakterze literatury pamiętajmy, 
że niezwykle ważnym zadaniem jest wybór „wzoru osobowego” [...]. Literatura 
musi ukazywać wzór zarówno przez odtwarzanie w książkach życia takich jak 
Waryński czy Dzierżyński, jak i przez stwarzanie typowych postaci bohaterów 
socjalistycznego budownictwa. Pokazać prawdziwą, porywającą i wzru- 
szającą postać człowieka, pokazać kształtowanie się jego charakteru, pokazać, jak 
w procesie nieustępliwej walki klasowej wykuwa się jego świadomość i jego moral- 
ność — oto zadania naszych pisarzy”. 


Najważniejszym zadaniem okazało się kreowanie pozytywnego bohatera, 
który byłby wiarygodnym i przekonywającym wzorem do naśladowania. 
Jego nieodłącznym atrybutem miała być potrzeba przeobrażeń rzeczywisto- 
ści, potrzeba walki: „Powinniśmy uodpornić młodzież na wpływ wroga 
klasowego, uczulić na jego działanie, nauczyć rozpoznawać wroga. mobili- 
zować nienawiść młodzieży przeciw wszelkim wrogom socjalizmu” ~- suge- 
rował Lasota. Powoływał się tu na autorytet Maksyma Gorkiego i jego twier- 
dzenia: „Życie jest urządzone w tak diabelnie kunsztowny sposób. że nie 
umiejąc nienawidzieć, nie można szczerze kochać. Obrazy wrogów w książce 
dla dzieci powinny budzić nienawiść i wstręt”. 

Tradycją, do której pozwalano odwoływać się pisarzom, była literatura 
służąca walce o sprawiedliwość społeczną, a jedynym nurtem, 


który mógłby być kontynuowany to nurt społeczny, w dość wąskim! resztą 
rozumieniu. 


ileż pięknych i prawdziwych postaci młodzieży i dzieci znajdujemy w dziełach 
Konopnickiej i Prusa, Żeromskiego i Sienkiewica, |...|. Któż z nas nie pamięta plo- 
miennych strof Mickiewicza, wzywającego młodzież do rewolucyjnego działania. [...| 
Postacie dzieci i młodzieży w dziełach naszych klasyków wyrażają namiętne oskar- 
żenie ustroju, w którym dziecko nie miało żadnych perspektyw rozwoju i marniało, 
tak jak Janko Muzykant, Antek |...]|. 


Literatura nie umiała jednak rozwiązać tych problemów. Nie rozumiała 
też roli klasy robotniczej (Żeromski). 


Książki Wasilewskiej, Górskiej, Bobińskiej, czy też Bogusławskiej i Korczaka — 
stanowiły niestety krople źródlanej wody w morzu reakcyjnych pomyj”. 


W procesie kształtowania się nowej świadomości i powstawania nowej 
moralności - sugerowano — winna uczestniczyć prawdziwie współczesna 


* Tamże, 
s Tamże, 
4 Tamże. 
? Tamże, 


„114. 
„114-115. 
. 115. 
. 118. 


onana 
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literatura. W tematyce utworów centralne miejsce miała zajmować nowa 
socjalistyczna szkoła, teren wychowania społecznego i obywatelskie- 
go dziecka. Za ważny temat dla pisarza uznano też walkę o podnoszenie 
poziomu pracy, walkę o wyniki nauczania i nowy, socjalistyczny stosunek 
do nauki: zagadnienie socjalistycznej dyscypliny pracy, pracy 
kolektywu, stosunek kolektywu do jednostki. 

Powinniśmy wychowywać młodzież w duchu miłości i poszanowania 
pracy jako najpotężniejszej siły, która pozwala człowiekowi przekształcić 
świat i jednocześnie przekształcić samego siebie — głosił jeden z postulatów. 
Zadanie zaś nasze ma polegać na unaocznieniu młodzieży perspektywy 
socjalizmu, to znaczy pokazaniu jej, że życie, aczkolwiek trudne, staje się 
coraz lepsze, coraz radośniejsze, że wszyscy żyjący w naszej epoce mają 
przed sobą do spełnienia wielkie zadania, obojętnie, czy jest się ślusarzem, 
brygadzistą, czy zwykłym robotnikiem. 


Pisać o pracy młodzieży — ustalono wówczas - to znaczy również pokazywać 
walkę o prawa młodzieży, znaczy pokazywać walkę z biurokracją, ze złem. z obojęt- 
nością. z tym wszystkim. co stare — przekonywająco pobudzić do walki z tym, co 
umiera wraz z kapitalistycznym ustrojem”. 


Sądzono. że ważkim problemem literackim powinno być przedstawienie 
sytuacji na wsi, tzn.: omówienie fenomenu powstawania nowych form 
życia społecznego w spółdzielniach produkcyjnych, pokazania walki z kuła- 
kami, wykorzystującymi młodzież. 

Dlatego „prawodawca” socrealizmu dla młodego pokolenia proponuje 
słynne „wycieczki w teren”, bo sądzi. że przybliżenie naszych pisarzy do 
życia wzbogaci literaturę o czynnik najważniejszy, nasyci ją romantyzmem 
budownictwa, patosem pracy i nauki: 


Na budowach socjalizmu setki tematów oczekują naszych pisarzy. Ileż proble- 
mów, ileż romantyzmu niesie ze sobą droga życiowa niejednego przodownika pracy”. 


Tak przedstawiał się program dotyczący tzw. powieści współczesnej, ale 
podobne postulaty odnosiły się do literatury dla najmłodszych". 

Ustalony na Zjeździe i Plenach ZLP program realizowano w praktyce 
pisarskiej i krytycznej. 

Znamienny był stosunek propagatorów socrealizmu do tradycji, z której 
zanegowaniu i odrzuceniu podlegało wszystko, co stanowiło indywidualny 
obraz rzeczywistości i miało charakter autoteliczny. Podkreślano więc: 


è Tamże. s. 127. 
* Tamże, s. 128. 


0 W, Żółkiewska, Po Plenum poświęconym literaturze dla dzieci i młodzieży. „Twórczość” 
1951 z. 8, s. 152-154. 
W. Grodzieńska, S. Pollak, O nową literaturę dla dzieci „Twórczość” 1951 z. 8, s. 132-152. 
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Najlepsze dzieła naszej przeszłości przedstawiały prawdziwy obraz życia spo- 
łecznego swojej epoki''. 


Poważna część dorobku twórczego naszych klasyków stanowi piękny wzór lite- 
ratury, służącej sprawie wychowania dzieci i młodzieży”. 


Okazało się jednak, że niewiele z tej tradycji pozostaje do zaakceptowa- 
nia i kontynuacji: 


Postacie niewinnych dziewic, rozmarzonych i roztęsknionych, z niecierpliwością 
oczekujących na narzeczonych-królewiczów — snuły się po kartkach ckliwych ksią- 
żek Buyno-Artctowej, Czarskiej. Wystarczy wymienić takie książeczki, jak Słonecz- 
ko, Tajemnica księżniczki czy Ofiara Ani. Masowo wydawano brednie Zaczyckiej. |...] 
Dla innej grupy czytelników przeznaczona była literatura pornograficzno-kryminal- 
na, w której przodowali Marczyński, Nasielski i Romański". 


Po Plenum (27-29 VII 1951) wspomina Żółkiewska: 


Rozmowy przeprowadzone przez Helenę Bobińską z młodzieżą w kilku klasach 
w dość ciemnych barwach rysują sprawę czytelnictwa wśród młodzieży. Tego naj- 
przeciętniejszego czytelnika wychował prywatny rynek wydawniczy. W latach 1945, 
1946, 1947 udało się jeszcze przemycić mnóstwo makulatury lub pozycji wręcz 
szkodliwych”. 


W. Grodzieńska upatruje przyczynę współczesnych trudności w przy- 
zwyczajeniach ukształtowanych przez literaturę międzywojenną. Uważa 
bowiem, że ówczesny sanacyjny rząd usiłował odwrócić uwagę obywateli od 
zagadnień społecznych. W literaturze dla dzieci panowała aura bezmyślno- 
ści, gdyż literatura ta służyła zabawianiu, a nie rozwijaniu charakteru. 
Krzewiła tanią dobroczynność, ale nie budziła miłości do człowieka, nie 
rozwijała poszanowania pracy i postępu. Poezja w okresie międzywojennym 
była wesoła. pogodna i dowcipna. Była również czułostkowa i solidarystycz- 
na - twierdzi Grodzieńska. W pięknej formie podawano dzieciom pustą 
treść". 

Zanegowaniu podlegał więc cały nurt literatury ludycznej. Najwięcej 
krytycznych uwag kierowano pod adresem literatury przygodowej, a szcze- 
gólnie tłumaczonej z języków zachodnich: 


[...] przytłaczająca większość utworów literatury dla młodzieży w latach rządów 
burżuazyjno-obszarniczych, w latach 1918-1939 - służyła nie sprawie wychowa- 


I! G. Lasota. O sytuacji w literaturze dla młodzieży. „Sztandar Młodych” 1951/158, s. 3. 
2 Tamże. 

D Tamże. 

l4 W. Żółkiewska, Po Plenum.... s. 152. 

I$ W. Grodzieńska, Piszmy dla dzieci lepiej, „Nowa Kultura” 1953 nr 22. s. 3-4. 
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nia, lecz sprawie paczenia charakterów młodych chłopców i dziewcząt - twierdzi 
Lasota. Różne były formy docierania do umysłów i serc młodzieży. Propagandę 
kultu siły i przygody uprawiali pisarze z Zachodu: Baxter, Brand, May, Mayne Reid, 
czy wreszcie rodzimy Krystyn T. Wand". 

Na dnie przedziwnej moralności kiplingowskiej leży niebezpieczna dziś jak 
dynamit zasada „gry dla gry” — pisze Wichrzycka. „Kim (dop. M.O.) kochał tylko grę 
dla gry samej” [...] i to prowadzi na ścieżki wpierw — rajfurstwa, a później szpiego- 
stwa — i to go ma właśnie rozgrzeszać! Gruba to gra, w której uczestniczy”. 


Z lektury dla młodego pokolenia odrzucono też literaturę fantastyczną 
i baśniową. Z czasem zrewidowano nieco tezę o jej szkodliwości: 


Baśnie polskie zawierają, jak wszystkie baśnie w ogóle, sporą dozę fantastyki — 
twierdziła J. Żylińska — ale fantastyka ludowa służy celom na wskroś realnym, 
wypowiada pragnienia i tęsknoty, których rzeczywistość nie była w stanie spełnić. 
Fantastyka ludowa nie ma nic wspólnego z chimerą senną takiej Alicji w krainie 
czarów, która udziwnia życie w sposób całkowicie bezsensowny, jedynie gwoli roz- 
rywce'”. 


Analiza porównawcza (prowadzona obowiązującą metodą) tzw. baśni 
fantastycznej i baśni ludowej wypada zawsze na korzyść tej ostatniej, której 
oblicze zdawało się być na wskroś realistyczne: 


Baśń ludowa jest odbiciem zmagań człowieka pierwotnego z nieprzychylną 
przyrodą i jego dążeń do podporządkowania sobie otaczającego go świata materii, 
a także odbiciem życia społecznego, przetransportowanego w świat marzenia '. 

Badania folkloru zaczęły się dość późno, na dobre dopiero w XIX wieku. Oczy- 
wiście w interesie klas uprzywilejowanych leżało, ażeby odbarwić folklor z jego 
ludowości, przełożyć akcent z realiów w nim zawartych na fanta- 
stykę i cudowność jako takie i w ten sposób pozbawić go ładunku ide- 
ologicznego”. 


Krytyka literatury dla dzieci i młodzieży wyraźnie „skłaniała się” ku 
fantastyce baśniowej i folklorowi, postulując, by przywrócić baśniom ludo- 
wym ich sens pierwotny i wymowę społeczną, a jednocześnie nie zatracić 
prymitywnego uroku, w jaki imaginacja ludowa je wyposażyła. 

Nie były to tylko puste słowa, bo w 1949 roku Ministerstwo Kultury 
i Sztuki ogłosiło konkurs na opracowanie polskich baśni, a w 1952 r. uka- 
zał się nakładem „Czytelnika” pierwszy tego rodzaju zbiór Baśni polskich. 
Pierwszą nagrodę otrzymała Hanna Januszewska. Następnie powstał tom 
baśni Janiny Porazińskiej Za trzydziewiątą rzeką inne. 


'6 G. Lasota, O sytuacji..., Twórczość” 1951 z. 8, s. 116. 

1 H. Wichrzycka, „Kim” pracuje dla pułkownika Greightona, „Kużnica” 1948 nr 15, s. 9-10. 
8 J. Żylińska. „Nowa Kultura” 1950 nr 23, s. 11. 

9 Tamże. 

20 Tamże. 
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Ogromną przychylnością cieszyła się oczywiście literatura Kraju Rad. 
Najczęściej tłumaczono i wydawano N. Nosowa, L. Kassila, S. Marszaka, 
A. Gajdara, B. Polewoja, W. Katajewa, I. Wasilenkę i innych pisarzy 
Wschodniego Bloku, np. A. Jurgena, B. Pludra. Wcześniej jednak, (po- 
cząwszy od Zjazdu w 1947 roku) przygotowano jej odpowiedni grunt, uwy- 
puklając niesprawiedliwy stosunek tradycji literackiej (zwłaszcza między- 
wojennej) do problemów „zza wschodniej granicy”. Lasota przypomina: 


Specjalne zadanie spełniała literatura antyradziecka, nacjonalistyczna, pełna 
fantastycznych oszczerstw, bredni i wymysłów. [...] Powieść Białe róże i Dzieci Lwo- 
wa były specjalnie zalecane bibliotekom szkolnym. Powieść Białe róże kreśli losy 
szlachetnego i bohaterskiego rodzeństwa Wandy i Janka walczących z „czerwonym 
niebezpieczeństwem” [...]. Oto jak otępiano młodzież, oto jakie niestworzone 
banialuki, zrodzone w mózgach ludzi chorych z nienawiści do Kraju Rad, polecano 
jako lekturę szkolną”. 


Można powiedzieć. że nie było recenzji, które negatywnie oceniały lite- 
raturę radziecką, a pochlebstwa pod jej adresem stały się obowiązującą 
retoryką””. 


Młodzi chętnie sięgają po tłumaczenia radzieckie — twierdził W. Żukrowski, 
bo tam jest czysta atmosfera, szlachetniejsze postaci, bardziej bohaterskie losy. 
Na tym polega różniąca między Pokoleniem Czeszki i Młodą Gwardią Fadiejewa, 
między chwytającym za serce bohaterem Polewoja i publicystycznym ilustrator- 
stwem .Koźniewskiego”. 


Szczególne miejsce w krytyce zajmowała książka Arkadego Gajdara 
Timur i jego drużyna. Uchodziła za wzór literacki epoki. Wielokrotnie pod- 
kreślano jej zalety. W. Grodzińska porównała ją nawet z Dzieciństwem Lwa 
Tołstoja, by uwypuklić doskonałość obrazu zawartego w powieści Gajdara. 
Stwierdziła między innymi, że każda z tych książek jest charakterystycznym 
dokumentem epoki, w której powstała. Dzieciństwo Tołstoja przedstawia 
obyczajowość wielkiego ziemiaństwa z pierwszej połowy XIX wieku. Timur 
i jego drużyna Gajdara stanowi fragment z życia obywateli Rosji Sowieckiej 
w okresie II wojny światowej. Każda z nich pokazuje życie młodego pokole- 
nia, a porównanie tak bardzo odległych typów dziecięcych, których psychi- 
kę, rozwój umysłowy, fizyczny i zainteresowania warunkuje rzeczywistość 
społeczna i polityczna, pozwala uświadomić przepaść, dzielącą dawną car- 


2! G. Lasota. O sytuacji... „Twórczość” 1951 z. 8. s. 125. 

? Np. St. R. O radzieckiej literaturze dla młodzieży, "Od A do Z” 1952 nr 48, s. 4: J. No 
wak, Czekamy na powieść o młodzieży, „Nowa Kultura” 1950 nr 23, s. 11; H. Kirchner 
Marzenia, organizator dziecięcego bohaterstwa, „Nowa Kultura” 1952 nr 32, s. 10; W. Billip. 
O pisarstwie Arkadego Gajdara, „Nowa Kultura” 1953 nr 21, s. 6. 

23 W. Żukrowski, Nakłuwanie (literatura młodzieżowa). „Nowa Kultura" 1953 nr 31. s. 3. 
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ską Rosję i Republiki Radzieckie. Obie książki uważa Grodzieńska za ważne 
lektury w nowej rzeczywistości, bo z ich klimatu łatwo uzmysłowić przełom, 
jaki dokonał się w Rosji od daty rewolucji. 


Posiadają one wartość materialistycznego podręcznika historii. Obie opowieści 
są przesiąknięte głębokim humanizmem. Ale humanizm Tołstoja jest zjawiskiem 
wyjątkowym na tle epoki, wyróżnia go jako pisarza i człowieka, zmusza się go do 
negatywnej oceny stosunków panujących podówczas w Rosji. Natomiast humanita- 
ryzm Gajdara - to humanitaryzm społeczności, z której pisarz czerpie wzór i pod- 
nietę do pisania”*. 


Twórcy zdążyli zatem wdrożyć postulaty zjazdowe, choć okres realizmu 
socjalistycznego w tej literaturze nie trwał długo (1950-1953). Powstały 
powieści o pracy kolektywu, harcerstwie, szkole, pojawili się bohaterowie 
będący wzorami do naśladowania. Klasycznymi dziś przykładami są m.in. 
Ogniwo J. Broniewskiej (1951), Hela będzie traktorzystką M. Michalskiej 
(1950), Domy nad Wisłą B. Ostromęckiego (1950), Płomień gorejący H. Rud- 
nickiej (1952), Soso H. Bobińskiej (1952), a także nawiązujące w pewnym 
stopniu do poetyki powieści socrealistycznej: Archipelag ludzi odzyskanych 
I. Newerlego, Zemsta rodu Kabunauri H. Bobińskiej, Początek opowieści 
M. Brandysa, Uczniowie Spartakusa H. Rudnickiej, Wycieczka do Sando- 
mierza J. Iwaszkiewicza i inne. 

Świat przedstawiony w powieści produkcyjnej charakteryzuje się regu- 
larnością w budowie fabuły i postaci” - twierdzi Tomasik. Pierwszy plan 
stanowią zdarzenia zmierzające do odbudowy, wprowadzanie metod pracy 
zespołowej oraz działania mające na celu pokonywanie przeszkód: dema- 
skowanie wroga klasowego, sprawców sabotażu itp. Drugi plan zawiera 
sekwencje zdarzeń (parataktyczność), polegające na uświadomieniu ideolo- 
gicznym bohatera. 

Często powieść socrealistyczna nawiązuje do tradycji trzecioosobowego 
narratora posiadającego pełną wiedzę o prezentowanych zdarzeniach. Zwy- 
kle autor utożsamiony z narratorem nadawał relacji powieściowej pełną 
autorytatywność. 

Inżynier - alter ego autora wykłada założenia planu sześcioletniego 
w Domach... Ostromęckiego. 


[...] sprawa komunikacji, zostanie w planie sześcioletnim całkowicie rozwiąza- 
na. Rozpoczniemy budowę pierwszej linii szybkiej kolei miejskiej podziemnej, czyli 
tzw. metro. Ta pierwsza linia będzie biegła z północy na południe. Jednym z naj- 
ważniejszych osiągnięć komunikacyjnych będzie ulica Nowomarszałkowska, która 


24 W. Grodzieńska. Przykłady powieści dla młodzieży, „Kuźnica” 1948 nr 8. s. 9. 
3 Hasło: Produkcyjna powieść, w: Słownik literatury polskiej XX wieku oprac. W. Tomasik. 
Warszawa 1992, s. 557-559. 
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łącznie z jej przedłużeniem, ulicą Puławską, liczyć będzie dziesięć kilometrów dłu- 
gości. Trasa W-Z biegnąca już przez miasto najkrótszą drogą ze wschodu na zachód 
stanowi drugą arterię komunikacyjną itd.” 


Często narrator przenika do świadomości bohatera w formie mowy 
pozornie zależnej. 


A Helce nie wiadomo skąd przychodzi do głowy, że gdy myślała o tym, jak to 
order dostanie (wtedy gdy na traktor lazła), to tylko kłopoty były i wstyd... a teraz 
tak ją wyróżnili za to, że nie myślała nic o sobie, tylko ratowała traktor — dobro 
społeczne, jak powiedział ten na samochodzie, że nie żałowała siebie samej, byle 
tylko nie dać skrzywdzić gromady... ””. 


Narrator ów nie ograniczał się do opowiadania działań bohaterów, lecz 
je interpretował i wartościował: 


Franek musiał się zwijać, gdyż Wojciechowski układał cegły bardzo szybko. 
Mimo to pracował niezwykle starannie, ruchy miał niezawodne, pewne i jakieś bar- 
dzo lekkie. Cegły trafiały zawsze we właściwe miejsce, nie wysuwały się z szeregu 
[-..]. 

Wojciechowski nazwał swą robotę « grą na fortepianie» . Istotnie, kładł ręce na 
cegłach tak lekko i pewnie, jak pianista na klawiaturze”. 


Narrator powieści „poszczecińskiej”, mimo swej apodyktyczności, 
wyraźnie podkreślał związki z odbiorcą i jego systemem sądów. Używane 
w opowiadaniu frazeologizmy, potoczne porównania i przysłowia miały roz- 
budzać u odbiorcy zaufanie do narratora i jego kompetencji. W istocie zani- 
kała różnica między wypowiedziami bohaterów a mową narratora”. 


- burknął Heniek, ale rzucił kijek i zaczął ostrożnie ściągać ręką do góry. 
Zawziął się na tego raka |...] Zawsze rwał się do tej roboty nad wodą, na brzegu 
pachnącym chłodno miętą i błotem |[...] 

A Hela trzymała siatkę, ale « nie miała serca» do tej roboty. W siatce złożone 
raki chrzęściły, jakby jakieś motorki zazębiały się maleńkimi trybikami””. 


Od razu wydawało się Frankowi, że będą ze sobą trzymali sztamę”'. 


Powieść produkcyjna miała otwartą kompozycję, gdyż tworzyły ją 
sekwencje zdarzeń, składających się na proces ideologizacyjnego uświada- 


26 B. Ostromęcki. Domy nad Wisłą. Warszawa 1950, s. 182. 

* M. Michalska. Hela będzie traktorzystką, Warszawa 1950, s. 115. 

28 B, Ostromęcki, Domy.... s. 69. 

8 W. Tomasik, Polska powieść tendencyjna. Problem perswazji literackiej, Warszawa 1988. 
s. 32-60. 

* M. Michalska, Hela..., s. 11. 

3! B. Ostromęcki, Domy..., s. 117. 
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miania bohatera. Ów proces narzucał powieściowym postaciom trzy zasad- 


nicze role: „nauczyciela”, „ucznia” i „fałszywego nauczyciela” ””. 


W Ogniwie J. Broniewskiej (1951) „nauczycielem” jest ojciec Zbyszka, 
człowiek z żołnierską przeszłością. Na pożegnanie mówi do syna: 


Żeby to stare harcerstwo, to bym cię nie puścił. Ani gadania! Zabawa w jakieś 
tam zwierzaki leśne, w Indian. A wszystko wypisz, wymaluj na wzór angielskich 
kolonizatorów”. 

— ] słuchaj, chłopie! A trzymaj się czysto! Jesteś żołnierskie dziecko. Nawet na 
froncie goliliśmy się w kawałku lustra na nasypie okopu. Sprawuj się po żołniersku! 
Z fasonem! Gromadą żyć to wielka sztuka! Ale podstawowa! To sobie w mózgownicy 
zakarbuj!””. 


Rolę „ucznia” pełni tu niewątpliwie Zbyszek — harcerz, który nie dał się 
zwieść dywersantowi. Dla chłopca ojciec — człowiek mocno ukształtowany 
ideologicznie, jest wielkim autorytetem. 


Historię tej bitwy (zdobywanie Nysy przez Drugą Armię - dop. M.O.) zna Zby- 
szek na pamięć, a nigdy nie ma jej dosyć. Jest dumny z ojca. Nie tylko za tamte 
lata. Za te dzisiejsze, fabryczne także”. 


Akcja powieści socrealistycznej była układem scen uzasadniających 
prawdziwość podsuwanej przez nauczyciela ideologii. W konsekwencji sta- 
wała się epizodyczna, np. opis wiejskiego pastucha, wyprowadzającego 
dorodne stado bydła, świadczący o niesprawiedliwości społecznej, której 
świadkami są harcerze i nabierają przekonania o potrzebie obecnych zmian. 


Po chwili wysunęła się z bramy wielka, łaciata krowa. Szła wolniutko, statecz- 
nie. kołysząc się z boku na bok, piaszczystym gościńcem. Za nią wysunęła się dru- 
ga, mieczno-biała, o ciemnych, wywiniętych rogach, potem całkiem ruda, za nią 
znów czarna, o połyskliwej sierści, za nią dwie ostatnie, kasztanowej maści, o różo- 
wych, pełnych wymionach. Pochód zamykał mały pastuszek w obdartej kapocie, 
sięgającej do pięt. Ten jednak nie wyszedł, lecz wypadł z bramy, jakby przez kogoś 
wypchnięty siłą. Trzymał się za ucho. Spod dawno nie strzyżonej, wybujałej strze- 
chy włosów patrzyły duże, niebieskie oczy, aż okrągłe z przestrachu”*. 


Opowiadacz wiele miejsca poświęca opisom pracy. Przedstawiają one ład 
i dobrą organizację pracy, bywają sielskie. W Domach nad Wisłą (1950) 
znajduje się bardzo szczegółowy opis pracy murarzy: 


32 W. Tomasik, Polska powieść..., s. 87-107. 

33 J. Broniewska, Ogniwo, Warszawa 1951. s. 28. 
'4 Tamże, s. 29. 

35 Tamże. s. 27. 

3% Tamże, s. 42. 
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Wojciechowski w szerokich, brezentowych spodniach, pochlapanych wapnem, 
w jasnej koszuli w małym wytartym kapelusiku filcowym, osłaniającym mu głowę - 
szedł wzdłuż pomostu powoli, poważnymi, długimi krokami, układał cegłę na cegle, 
przypukiwał kielnią, wyrównywał zaprawę. Idący przed Wojciechowskim robotnik, 
Stanisław Kalbarczyk, nabierał co pewien czas łopatą gęstej masy ze stojącej na 
rusztowaniu skrzynki z zaprawą rozrzucał ją szerokimi chlustami po ławie muru. 
Na tę zaprawę Wojciechowski kładł cegły przygotowane tuż obok przez drugiego 
robotnika, Jana Czernika, który wybierał je ze stosu nałożonego na rusztowaniu 
i kładł na murze tuż koło Wojciechowskiego tak, by ten miał je zawsze blisko pod 
ręką. Taka praca nazywała się murowaniem systemem « trójkowym» , ponieważ 
każdy odcinek muru był budowany przez trzech robotników: murarza kładącego 
cegły i dwóch jego « podręcznych» *””. 


Powyższy obrazek (dopełniony skonwencjonalizowaną ilustracją) poka- 
zuje, na czym polega wyższość socjalistycznego gospodarowania — plano- 
wanie na najmniejszych odcinkach działań. 


Opis — stwierdza Głowiński - nie tylko mówi nam coś o przedmiotach, przede 
wszystkim narzuca wartości, nadaje rzeczom pewną symboliczną wymowę |...|**. 


Epizodyczność powieści produkcyjnej powodują nie tylko liczne opisy, 
także relacje, np. sekretarza partii - „nauczyciela” o wojennych i tuż powo- 
jennych wydarzeniach, których sami byli bohaterami i tym samym wzorami 
dla młodzieży. 


I znów zobaczyli zasłuchani chłopcy ledwo szarzejącą w nocnym, jesiennym 
deszczu chałupę. Na rogu stali całkiem już niewidzialni trzej ludzie. Trzej obrońcy 
siedziby partyjnej. Jeden broczący krwią z przestrzelonej ręki, omotanej, byle jak 
zdartym z szyi szalikiem. Zaciągnął supeł zębami, ani na chwilę nie wypuszczając 
broni z lewej ręki. Wcisnął przestrzeloną dłoń w kieszeń starego, frontowego płasz- 
cza. A przecież w tym płaszczu po to szedł przez wszystkie fronty po Berlin, żeby 
mogło tu we wsi zrodzić się nowe, sprawiedliwe życie. Ale życie to przebijało się jesz- 
cze w trudzie w wysiłku jak młody kiełek, przebijający zeskorupiałą warstwę ziemi, 
na przedwiośniu””. 


Opowieść przestrzega, że „wróg klasowy jest wszędzie”, że należy być 
„czujnym”. Właśnie socrealizm powołał do życia stereotyp wroga klasowego. 


Upodobniony do diabła wróg. traktowany nader schematycznie [...] - pisze 
M. Głowiński. Nigdy nie reprezentuje tylko siebie, zawsze |...| ktoś za nim stoi. 
I zawsze może zostać zdemaskowany, potępiony, ukarany. Zło bowiem nie ma pra- 
wa zatriumfować, diabeł nie może sobie bezkarnie hasać, ma przeciw sobie partię””. 


1 B. Ostromęcki, Domy..., s. 34. 

38 M. Głowiński. Rytuał i demagogia. Trzynaście szkiców o sztuce zdegradowanej, War- 
szawa 1982, s. 130. 

3 J. Broniewska, Ogniwo, s. 75. 

*0 M. Głowiński, Rytuał..., s. 36. 
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Sposób konstruowania postaci w powieści poszczecińskiej był maksy- 
malnie prosty i czytelny. Figury powieściowe bywały wyposażone w stały 
i ograniczony zespół cech, gwarantujących czytelnikowi rozpoznanie gra- 
nych przez nie ról. Bezpośrednią charakterystykę bohatera dopełniały zda- 
rzenia, a czasem wzmacniało nazwisko” '. 


Co bardzo pilnują? — człowiek w czarnym berecie porozumiewawczo przymrużył 
oko - właśnie! właśnie! Jak będzie bardzo trudno, zawsze można drapnąć do 
domu... *. 


Ruszył wzdłuż strumienia dziwnym, jakby kocim krokiem. Obejrzał się jeszcze 
raz w stronę domu. Zsunął beret z czoła na ucho. Obszedł łąkę wielkim łukiem. 
wzdłuż ściany lasu i zniknął za pniami drzew [...]. To po co wyciągał z kieszeni ten 
rozkład jazdy? Strasznie, widać roztargniony ten pan! Na pewno malarz!”. 


Człowiek o takiej profesji i wyglądzie nie mógł być kreowany na pozy- 
tywnego bohatera. Był zwykłym dywersantem, namawiającym do zignoro- 
wania pracy w zespole. 


Poczekajcie, jak przyjdą żniwa, to was chłopi do roboty dopiero zapędzą — nie- 
znajomy uśmiechnął się jakoś krzywo, pewnie dlatego, że przerzucił papierosa 
w drugi kącik ust. — Teraz wymyślili bardzo ciężkie normy. W tej chłopskiej spół- 
dzielni nie dadzą wam chwili odpoczynku *. 


W Ogniwie występuje jeszcze inny negatywny bohater: 


Szeroka brama przy domu uchyliła się wolniutko. Zgrzytnęły zawiasy. Na drogę 
wyszedł jakiś gruby człowiek w ciemnej marynarce. Na czerwonej twarzy grube, 
czarne brwi nisko wisiały nad małymi oczkami“. 


Był to oczywiście opasły i pewny siebie kułak — klisza literacka wiejskie- 
go bogacza. 

„Bohaterem-uczniem” jest też Franek z Domów nad Wisłą. Bohatera 
z każdym dniem doskonali „robota” na budowie, pokonuje on wszystkie 
przeciwności, dojrzewa w robotniczym kolektywie, zdobywa przyjaciół. 


Franek po powrocie z budowy chodził teraz niemal codziennie z ojcem i matką 
na działkę. Udawali się tam wszyscy troje po obiedzie, ojciec niósł szpadel i motykę, 
matka płachtę na zielsko dla królików. [...] Franek zabierał ze sobą, prócz narzędzi 
i koszyka na warzywa, książkę, którą czytał, gdy już uprzątnęli działkę“. 


il W. Tomasik. Polska powieść..., s. 111-115. 
42 J. Broniewska, Ogniwo, s. 18. 

* Tamże, s. 20. 

“ Tamże, s. 18. 

45 Tamże. s. 41. 

4 B. Ostromęcki, Domy,..., s. 58. 
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Stereotyp sielskiego życia i papierowość tej postaci raziły nawet zago- 
rzałych socrealistów. 

Świat przedstawiony w tej powieści, a zwłaszcza postacie są dychoto- 
micznie podzielone na swoich i wrogów. Przy czym świat wrogów — jak pisze 
Głowiński — jest światem małym nie tylko ze względu na „karli kaliber osób, 
które go zaludniają”, lecz z racji wyroków historii. Dlatego ogromna więk- 
szość deminutiwów pojawia się wówczas, gdy mowa o świecie wroga. I od- 
wrotnie — heroizuje się zjawiska ze świata pożądanego. 

Tak schematycznie skonstruowanych powieści - wypełnionych kliszami 
i stereotypami — socrealizm wydał wiele. Obowiązującą poetykę przełamała 
w omawianej dziedzinie W. Borudzka powieścią Dorota i jej towarzysze, 
wzbogacając obraz rzeczywistości Polski Ludowej w latach 1945-1946 fan- 
tazją i marzeniami swoich bohaterów. Borudzka zmieniła nieco relacje nar- 
rator — bohater. Uszczupliła autorski komentarz, a głos oddała przede 
wszystkim głównej bohaterce. Oczami Doroty odbiorca poznaje Sosnówkę, 
towarzysząc dziewczynie w jej emocjonalnym dojrzewaniu i rozwijaniu 
poczucia odpowiedzialności za innych. Krytyka zareagowała na tę pozycję 
dużym zakłopotaniem. 


Dorota i jej towarzysze - to ucieczka od « zwyczajnego» , od konkretnego obrazu 
rzeczywistości, to ucieczka od realizmu - pisała Rafałowska. [...] Książka poza cza- 
sem i poza przestrzenią, książka, w której równie trudno jest określić wiek jej bo- 
haterów jak czytelników, dla których jest przeznaczona. Dziwne, ale przecież o to 
chodziło autorce. To znacznie ciekawsze — to nie jest zwyczajne. [...| pierwsze naj- 
cięższe lata walki socjalizmu, o nowe oblicze tej ziemi i nowe oblicze wyzwolonego 
z jarzma wyzysku człowieka |...] znalazły się poza zasięgiem książki przeznaczonej 
dla młodych budowniczych”. 


Borudzka wyraziła przekonanie, że w powieściach poprzedzających 
Dorotę... za dużo było tragizmu wojennego, więzień, szubieniec, a brakowało 
prawdziwego dziecka, które ma prawo do zabawy i także do emocjonalnego 
kontaktu ze zwierzętami”. 

Autorkę wsparła K. Kuliczkowska nieustannie zresztą przypominająca 
twórcom o psychologicznych motywach działania postaci: 


Na obecnym etapie rozwoju naszej literatury nie ma jeszcze książek, które mo- 
głyby zastąpić emocje dostarczane poprzedniemu pokoleniu młodzieży przez chło- 
pięce powieści przygodowe np. Makuszyńskiego, lub dziewczęce powieści typu Ania. 
Wydaje się, że Borudzka zupełnie świadomie chciała zapełnić puste miejsce po lite- 
raturze odesłanej dziś, i słusznie do lamusa wspomnień, że chciała Zielone Wzgórze 
zastąpić Sosnówką *. 


“ Cyt. za: K. Kuliczkowska, Sprawy Doroty i nie tylko Doroty, „Nowa Kultura” 1955 nr 3, s. 4. 
48 W. Borudzka, Można inaczej, „Nowa Kultura” 1953 nr 51/52, s. 11. 
* K. Kuliczkowska. Sprawy Doroty..., 8. 6. 
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W istocie utwór jest niezwykle zręczną formą na poły baśniową, lecz 
pierwiastki fantastyczne zostały subtelnie wplecione w warstwę realistycz- 
ną, sprawiając wrażenie oczywistych, czy wręcz koniecznych. Na tle litera- 
tury pierwszej połowy lat pięćdziesiątych była to powieść na pewno „nowa 
i śmiała””* — stwierdziła Kuliczkowska. 

Krytycy więc również nie byli wolni od obciążeń swojej epoki, aczkolwiek 
skrajna bałwochwalczość socrealistyczna przeplatała się z postawami 
umiarkowanymi czy wręcz dyskretnyrni. 

Trafną pozycję z punktu widzenia obowiązującej metody okazało się 
Ogniwo J. Broniewskiej (III nagroda literacka). Krytyka uznała je za dzieło 
ze wszech miar odpowiadające wymogom epoki i nie szczędziła komple- 
mentów: 


W Ogniwie została mocno zaakcentowana rola kolektywu, waga krytyki i samo- 
krytyki. zagadnienie łączności miasta i wsi, walka klasowa na wsi, zadanie Planu 
Sześcioletniego, sprawa czujności, rola Partii i ZMP — w sposób politycznie celny, 
jasny, przekonywający” — pisał Łastik”'. 

Za najcenniejszą pozycję [...] należy uważać powieść Broniewskiej o harcerstwie 
pt. Ogniwo, gdzie prawdziwie, przekonywająco i ciekawie pokazana została naj- 
wspanialsza romantyka naszych czasów: kształtowanie nowego człowieka ”*. 


Ogniwo uważano też za prawdziwy obraz toczącej się na wsi walki kla- 
sowej. Powieść miała stanowić wzór kolektywu (polskich timurowców) i pod 
tym względem spełniała postulaty metody socrealistycznej. Młodzież — 
„ogniwo konstruktorów” - bierze czynny udział w przeobrażaniu ideowym 
wsi, współpracuje z sekretarzem partii, walczy o nowe. Nawet G. Lasota, nie 
mając większych zastrzeżeń do tej powieści, stwierdził: 


Wartość tej naprawdę cennej i z gruntu nowatorskiej książki obniża fakt pomi- 
nięcia roli średniaka na wsi |...]*. 


Tej opinii nie podzielała K. Kuliczkowska, konstatując: 


Że jeśli w |...| utworze literackim jedność treści i formy została pogwałcona 
w tym sensie, że odczuwa się program polityczny jako zespół z góry założonych tez. 
zaś konstrukcję utworu, fabułę, sytuacje i postacie — jako element wtórny, jako 
środek wiodący do celu, utwór ten nie daje pełni przeżycia, a więc nie może być 
traktowany jako dojrzała forma powieściowa *. 


>% K Kuliczkowska, Drogi tematu współczesnego w prozie dla młodzieży (1945-1965), w: 
Kim jesteś Kopciuszku, czyli o problemach współczesnej literatury dla dzieci i młodzieży. 
Pr. zbior pod red. S. Aleksandrzaka, Warszawa 1968, s. 16. 

51 S, Łastik, J. Broniewska Ogniwo, „Twórczość” 1952 z. 6, s. 171. 

5 M.W.. Dyskusja o powieściach dla młodzieży, „Nowa Kultura” 1953 nr 9, s. 8. 

53 G. Lasota, O sytuacji... „Twórczość“ 1951, z. 8, s. 130. 

58 K. Kuliczkowska, Jeszcze o przeżartym rdzą łańcuszku, czyli o pewnych chwytach 
polemicznych, „Nowa Kultura” 1952 nr 19, s. 10. 
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Powyższa wypowiedź stanowi ważki argument w polemice z G. Lasotą”, 
który zarzucił Kuliczkowskiej błędność tezy, iż programowość pozostaje 
w pewnej sprzeczności z literaturą beletrystyczną i że właśnie literatura, 
która jest wyrazicielką „praw obiektywnych” wynikających z metody mark- 
sistowskiej, winna ją zawierać. Nie podzielał również zdania, że Ogniwo 
porusza nazbyt wiele problemów, co również jest sprzeczne ze strukturą 
powieści. Krytyk nie rozumiał, że chodzi tu o pojemność psychologiczną 
postaci. Kuliczkowska wyjaśniała: 


(...] w odniesieniu do bohaterów piszę, np., że problemy winny « ograniczać się 
tylko do takich, które w rysunku postaci całkowicie się mieszczą i poprzez nie tłu- 
maczą» ; pojemność owa jest tym większa, im gruntowniej stały się one bazą świa- 
topoglądową, której nie trzeba legitymować przy pomocy bezpośrednich wypowiedzi 
|] >. 


Problem, który wychwyciła krytyka przy okazji Ogniwa, jest znamienny, 
gdyż zwykle programowość powieści socrealistycznej pozostawała w sprzecz- 
ności z jej spójnością, którą warunkuje z reguły motywacja psychologiczna 
postaci, stanowiąca kolejny słaby punkt ówczesnej literatury. 

Niewątpliwie wzorcowa dla tego czasu okazała się książka H. Bobińskiej 
pt. Soso. Bohaterem jej był sam Stalin. Nic więc dziwnego, że krytyka przy- 
jęła ją z wielkim aplauzem. W. Żółkiewska pisała: 


Soso — książka jak najpotrzebniejsza, jak rzadko która trafiająca w zapotrzebo- 
wanie czasu, książka najbliższa wydarzeniom, uczuciom i przeżyciom. I książka 
całkowicie pionierska, bo o ile mi wiadomo, nawet Związek Radziecki nie posiada 
jeszcze dotąd powieści dla dzieci o Stalinie”. 


Autorka pokazuje wyjątkowe zdolności wybitnego chłopca — wyjaśnia 
Żółkiewska — jego piękną postawę w stosunku do kolegów i przyjaciół, ale 
nade wszystko jego bojowość i nieomylny instynkt klasowy, kierujący go do 
obserwacji otoczenia bliższego i dalszego, do rozważań nad podziałem dóbr 
materialnych. Dalsze losy Stalina to seminarium duchowne w Tyflisie, gdzie 
buduje swój światopogląd. nawiązuje kontakty z rewolucjonistami, staje na 
czele kółek marksistowskich. 

Tylko ta partia tekstu mówiąca o dojrzewaniu ideowym bohatera nie 
ustrzegła się „publicystycznego nalotu” - uważa recenzentka. Natomiast 
w rozdziałach Matka i syn oraz Nauczmy się zwyciężać mamy do czynienia 
z pięknym przykładem fikcji literackiej głęboko sięgającej do potrzeb czytel- 


$ G. Lasota, „Ogniwo” J. Broniewskiej, „Nowa Kultura” 1952 nr 12. s. 16 
* K. Kuliczkowska. Jeszcze o przeżartym..., s. 10. 


‘W. Żółkiewska, Soso — piękna książka o wielkim charakterze. „Nowa Kultura” 1953 
nr 39, s. 3. 
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nika. mobilizującej jego wrażliwość, jego uczuciowy stosunek do wielkiego 
człowieka. 
Powieści tej nikt nie postawił zarzutu, dostrzegano w niej same zalety. 


Temat pracy jest (w tej powieści - dop. M.O.) tak wymowny i piękny, że Bobiń- 
ska obawia się, by nie uszczuplić nic z jego piękności i wielkości nieopatrzonym 
słowem”. 


Nowa książka Bobińskiej [...] będzie na pewno pomocą dla nauczyciela, wycho- 
wawcy i przewodnika drużyny harcerskiej w kształtowaniu młodych”. 


Postulat beletryzacji wielkich postaci podjęła również Halina Rudnicka. 
Bohaterem książki pt. Płomień gorejący jest Feliks Dzierżyński. Krytyka 
uznała, że autorka doskonałych Uczniów Spartakusa wywiązała się tym 
razem z zadania nieco gorzej. Czytając książkę widzimy wciąż łagodnego, 
dobrotliwego człowieka, a nie pozostaje w naszej wyobraźni nic, co zapowia- 
dałoby późniejszego, jednego z najczynniejszych wodzów Rewolucji Paź- 
dziernikowej — sądzi Maria Kowalewska. 


Nasuwa się tu nieodparte wrażenie, że owo bezpośrednie zetknięcie się Dzier- 
żyńskiego z dziećmi autorka «widzi» i przeżywa, natomiast Dzierżyńskiego — 
rewolucjonistę poznaje jakby « z drugiej ręki» , « z jakiejś niewyrażnej, zbyt wyretu- 
szowanej fotografii» ©. 


Wzorem do naśladowania miał być z pewnością Niko. bohater książki 
H. Bobińskiej, Zemsta rodu Kabunauri (1950), którego losy rozgrywają się 
w niezwykłych warunkach historycznych, w kilka lat po Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Chłopiec pochodził z zacofanej, pełnej przesądów wioski 
chewsurskiej położonej w górach Kaukazu, lecz piętnaście lat spędzonych 
w Tbilisi, w domu przybranych rodziców, gdzie był świadkiem rodzenia się 
pierwszego kraju ludu pracującego, pod przewodnictwem partii bolszewic- 
kiej, wpłynęły na jego świadomość. Sam Niko był pionierem, uczył się i miał 
przyjaciół. Nic więc dziwnego, że przełamał ciążącą nań od pokoleń zemstę 
rodów i postawił przed sobą i towarzyszami godniejsze zadanie: zbliżenie 
zapadłych zakątków górskich do świata wielkich przemian. Stanął na czele 
ekspedycji pionierów i wyruszył z Tbilisi, żeby krzewić socjalizm w najniedo- 
stępniejszych okolicach. Tak oto Niko znalazł nowy piękny cel w życiu — 
perspektywę zostania inżynierem budowy drogi między Chewsureti i Tbilisi. 


Książka Heleny Bobińskiej jest głęboko wychowawcza — uważa Helena Csorbo- 
wa. [...] Autorka. znająca z własnych przeżyć Związek Radziecki, dała nam powieść. 


** K. Kuliczkowska, Powieść o wielkiej młodości, „Życie Literackie” 1953 nr 44, s. 3. 
** W. Janczewski. Książka na jaką czekają młodzi czytelnicy, „Polonistyka” 1953 z. 6, s. 35. 
60 M. Kowalewska. Płomiert gorejący, „Nowa Kultura” 1952 nr 16, s. 1. 
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która przybliża nam życie jednego z zakątków kraju radzieckiego. Bobińska utwier- 
dza młodego czytelnika w przekonaniu, że potrzebne jest bohaterstwo indywidual- 
ne, ale że przede wszystkim bohater jest członkiem społeczeństwa i jego miejsce jest 
w ramach tego społeczeństwa, które w warunkach socjalistycznych daje mu 
ogromne pole do działania”. 


O dużej wartości tej powieści był przekonany także W. Maciąg, kiedy 
stwierdził, że tylko kilka drobnych fragmentów wydarzeń pierwszej części 
powieści mogło z racji wątpliwego prawdopodobieństwa budzić zastrzeżenia. 
Części dalsze, a szczególnie obraz Nika borykającego się w zaklętym kręgu 
adatów, uderzają swoją prawdą. 


Bobińska pokazała, na czym polega siła rewolucyjnego wychowania, pokazała 
drogę chłopca od pierwszych kontaktów z rewolucjonistami aż do poświęcenia życia 
za wyznawane idee — na tym polega jej literackie osiągnięcie — pisze Maciąg ””. 


Przekonywające zobrazowanie żarliwości i szczerości ideologicznej 
chłopca zdecydowało o wartości artystycznej tej powieści również - zdaniem 
B. Tylickiej i H. Mortkiewicz-Olczakowej. Krytyka była w tym przypadku 
jednomyślna, że Zemsta rodu Kabunauri jako jedna z niewielu ustrzegła się 
rażącego schematyzmu”. 

Znaczna część tekstów literackich pod lupą optyki socrealistycznej 
miała braki lub niedociągnięcia, lecz krytyka zwykle doskonale wiedziała, 
jak je poprawić. Już w samych analizach tkwiły pewne sugestie. O nowej 
powieści G. Morcinka Zabłąkanych ptakach (1952) pisano: 


Zetknięcie chłopca (Jacka — dop. M.O.) z trudną pracą, z szorstką bracią górni- 
czą — ma cały smak niefałszowanej prawdy życiowej. Ale gdy od opisów codziennej 
pracy, od nieudanych flirtów i drobnych zmartwień, małych radości, przejść trzeba 
do spraw ogólniejszych, bardziej zasadniczych oporne wątki wymykają się autorowi 
z rąk. |...] Czuły gest dyrektora ma odrobić wszystkie zaległości w wychowaniu zde- 
moralizowanego chłopca. Już na następnej stronie Felek zaczyna systematycznie 
odradzać się wewnętrznie. Znowu „ludzie są dobrzy” wrodzoną odwieczną dobrocią. 
Cała historia nie ma w ten sposób początku ani końca” — sądzi Andrzej Drawicz”*. 


Wymogom metody realizmu socjalistycznego nie mogą też do końca 
sprostać utwory o tematyce wojskowej. Najambitniejszą próbą na ten temat 
jest — zdaniem Z. Woźnickiej — powieść Śladami czołgów Bogdana Hamery. 
w której autor podjął temat zbyt skąpo dotychczas opracowany w naszej 


6! H. Csorbowa, Wartościowa książka dla młodzieży, „Nowa Kultura" 1952 nr 19, s. 10. 

5 W. Maciąg, [w rubryce] Wśród książek, „Twórczość“ 1952 z. 4, s. 166. 

63 B. Tylicka. Dobra tradycja powieści dla młodzieży. „Wieś” 1952 nr 47, s. 7; H. Mostko- 
wicz-Olczakowa, Wśród książek dla dzieci i młodzieży. „Życie Literackie" 1952 nr 27.s.11. 

4 A. Drawicz, Nowa powieść Gustawa Morcinka, „Nowa Kultura" 1953 nr 12, s. 6. 
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literaturze — temat wojennego szlaku Odrodzonego Wojska Polskiego. 
Hamera stawia w swoim utworze sprawę wychowawczej roli armii. Przemia- 
na człowieka naiwnego i uprzedzonego odbywa się pod wpływem kolektywu, 
który stanowi oddział tego robotniczo-chłopskiego wojska. 

Osią akcji powieści są losy inteligenta Dynkowicza, który, ulegając wro- 
giej propagandzie, zataja swe wykształcenie i szarżę oficerską, ale nie ulega 
namowom i nie dezerteruje z armii, pełni służbę żołnierską razem z robotni- 
kami i chłopami i pod ich wpływem dochodzi do zrozumienia błędu. 


Wprawdzie pozostaje na wolności groźny dywersant Postny i zapewne w drugim 
tomie spotkamy się z nim — pisze Woźnicka, ałe najważniejsza, podstawowa kwestia 
przemiany człowieka — została dokonana”. 


Powieść W. Bilińskiego pt. 6-ta Bateria opowiada o nieco późniejszym 
okresie — tworzeniu Drugiej Armii, szkoleniu batalionów, walce o kadrę ofi- 
cerską. Biliński pokazuje - zdaniem Wożźnickiej — jak z ignoracji i braku 
czujności potrafią korzystać wrogowie. Wśród nieufnej i odstręczonej przez 
złego wychowawcę młodzieży ukrywają się dywersanci. Wykrycie jednak 
bandy szpiegowskiej prawie w ostatniej chwili, w momencie, kiedy szykuje 
ona napad, ukazanie perfidnych metod wroga, przyczyniły się — zdaniem 
recenzentki — do popularności tego utworu. Z. Woźnicka zaznacza jednak, 
że powieść nie dała prawdziwego i pełnego obrazu przemian bohatera pod 
wpływem szkoły życia, jaką jest armia socjalistyczna *. 

Innym twórcą epopei Wojska Ludowego był Józef Hen. Notatnik lejtnanta 
Nikaszyna to zbiór opowiadań głównie o tym, jak nowe dotarło do najdaw- 
niejszych zakątków radzieckiego państwa i o pierwszych chwilach po 
wyzwoleniu Polski. Autorowi nie zawsze udaje się przekonać czytelnika do 
mechanizmów wywłaszczenia i udziału w nim wojska. 

Większość opowiadań Hena krytycznie ocenia Woźnicka za brak rozma- 
chu epickiego i pobieżne traktowanie wewnętrznych przemian bohaterów. 
Jednak dystans dzielący Drugą Linię od Walerego Krzemniaka świadczy - jej 
zdaniem — o rozwoju możliwości autorskich Hena”. 

Drobne, aczkolwiek istotne rysy i pęknięcia, dostrzegł G. Lasota nawet 
w Archipelagu Ludzi Odzyskanych (1952) Igora Newerlego. Uważał, że mil- 
czenie krytyki wokół tej powieści wynika z jej braków ideologicznych. Mimo 
dążenia do opanowania metody realizmu socjalistycznego i sięgania do wzo- 
rów Makarenki, Newerly nie potrafił jeszcze na życie patrzeć z klasowych 
pozycji. Wszystkie konflikty u Newerlego mają charakter psychologiczny 
bądź narodowy, bo np. Kuba wydaje ojca Halinki w ręce władzy ludowej 


65 Z. Wożnicka, Nowe utwory o tematyce wojskowej, „Nowa Kultura” 1953 nr 12, s. 7. 
66 Tamże. 
67 Tamże. 
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dlatego, że bandyci zabili mu psa, z którym był emocjonalnie związany. 
Częsty to przypadek w tej epoce, że zalety okazują się być wadami dzieł. 

Mimo wyraźnych niedomogów Lasota byłby skłonny uznać książkę 
Newerlego za wartościową i godną zalecenia: 


Archipelag Ludzi Odzyskanych” - możemy śmiało to powiedzieć - jest obok 
Człowieka, który się kulom nie kłaniał drugą książką dla młodzieży, która łączy 
zalety ideowo-wychowawcze z wysokim poziomem artystycznym. Można zaryzyko- 
wać ponadto twierdzenie, iż jest to pierwsza książka dla młodzieży, mówiąca 
o nowej rzeczywistości”. 


Do pozytywów powieści krytyk zalicza koncepcję ideowego i moralnego 
rozwoju Kuby, postaci, która powoli zyskuje rangę pełnowartościowego 
obywatela socjalistycznego społeczeństwa. Wątek ten ma pokazać wielką 
siłę wychowawczą ludowej władzy i walki z zakradającym się wrogiem. 
Archipelag... znajduje się - zdaniem Lasoty — w szeregu książek, które biorą 
udział w walce klasowej. W tym wypadku jest to walka o nowe wychowanie, 
a przykład bohatera może stać się dla wielu młodych chłopców bodźcem do 
zerwania ze swoim dotychczasowym życiem. Jak mocno krytyka ekspono- 
wała bohaterów jako wzór do naśladowania, w epoce socrealizmu. 


Wierzymy. że w trzeciej książce Newerly już całkowicie wyzwoli się z Korczakow- 
sko-idealistycznego spojrzenia na młodzież i że na życie będzie patrzeć z jedynie 
słusznej pozycji: klasowej oceny zjawisk”. 


Na temat literatury dla najmłodszych, gdzie aksjologizacja w aspekcie 
psychofizycznym jest podstawą, ówczesna krytyka właściwie milczała. Nie 
pojawiały się nawet tradycyjne recenzje zbiorowe „na okoliczność” gwiazdki. 
Dopiero w 1953 roku W. Grodzieńska oświadczyła — zgodnie z faktami - że 
nastąpiło wzbogacenie tematyki zbiorków wierszy dziecięcych zagadnienia- 
mi współczesnymi, takimi jak: szkoła i przedszkole, budownictwo, przemysł, 
spółdzielczość, wojsko jako siła obronna kraju, walka o pokój, akcenty 
internacjonalizmu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 


Pisarze wyraźnie odeszli od poezji, mającej na celu tylko zabawianie dzieci 
dżwięczną igraszką słowną. Opisowe, zabawowe wierszyki dla milusińskich ustę- 
pują miejsca utworom o treściach poznawczych, wychowawczych i politycznych - 
ocenia Grodzieńska”. 


Nie było poważniejszych recenzji czy rozpraw analizujących i potwier- 
dzających ten ogólny wniosek Grodzieńskiej. Wiadomo przecież, że elementy 


68 G. Lasota. [w rubryce:] Recenzje, „Nowa Kultura” 1950 nr 20, s. 3. 
6% Tamże. 
W. Grodzieńska, Piszemy..., s. 3-4. 
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socrealizmu występowały u Januszewskiej, Porazińskiej, a nawet Brzechwy. 
Zdaje się, że ówcześni krytycy mieli świadomość, że muszą operować narzę- 
dziami interpretacyjnymi zupełnie nieprzystającymi do poetyki paidialnego 
tekstu. 

Powstaje pytanie, co rzeczywiście przetrwało próbę czasu i przyszło do 
historii literatury dla dzieci i młodzieży z tych lat, gdy z dydaktyzmu uczy- 
niono zasadę, a zabieg ilustrowania tez pedagogicznych i konstruowania 
wzorowych bohaterów stał się usankcjonowaną metodą. Znaczna część 
utworów w tej dziedzinie to tylko dokumenty czasu. Nie znaczy to jednak - 
jak pisze Kuliczkowska — że wszystko należy przekreślić”'. 

Znaleźli się bowiem autorzy, którzy i wówczas umieli wypełnić ambitne 
zadania. W tzw. powieści współczesnej zabieg autentyzmu okazał się jedy- 
ną i znakomitą ucieczką od tendencyjności i schematyzmu. Akcję opartą 
o autentyzm spotykamy w Wantulach Marii Kann, pierwszej części trylogii 
(dopełnionej nieco później tomami: Dujawica i Owcze ścieżki), opowiadają- 
cej o przemianach zachodzących na wsi podhalańskiej. Marian Brandys 
napisał dla młodzieży dwa tomy: Wyprawa do Arteku i Dom odzyskanego 
dzieciństwa ujmując ich fabułę w formę reportażu świadomie budowaną 
pod kątem młodego odbiorcy. 

Obie książki niewiele mają wspólnego z poetyką socrealistyczną, tema- 
tyką nawiązują jednak do problemów szeroko rozumianego intemacjonali- 
zmu. Kamieńska zauważa, że Wyprawa do Arteku umożliwia poznanie życia 
w Związku Radzieckim, zaznajomienie z dziećmi radzieckimi z różnych 
stron tego wielkiego kraju, tak samo żywotnymi, ruchliwymi, łobuzerskimi, 
tak samo przejętymi swoją rolą obecnych lub przyszłych pionierów”. 

Ton serdeczności i optymizmu panuje również w książce o dzieciach 
koreańskich: Dom odzyskanego dzieciństwa, którą autor zaświadcza, że 
wszystkim dzieciom na świecie potrzebne są troska i ciepło. 


W książce występuje tzw. bohater pozytywny |...| i jaki złożony, jaki bogaty i cie- 
kawy — pisze Kamieńska ~- dziecinny i pełen powagi, heroiczny i urwisowski, roze- 
śmiany i umiejący gorzko rozpaczać, więc bohater autentyczny psychologicznie”. 


O atrakcyjności obrazu literackiego zawartego w utworach Hanny Ożo- 
gowskiej Na Karolewskiej i w Uczniach III klasy zdecydował humor i orygi- 
nalna fabuła, mimo że mówią one o szkole i napisane są zgodnie z panują- 
cymi tendencjami. Wśród pozycji „ocalonych od zapomnienia” ciekawym 
przykładem jest wspomniana już Dorota i jej towarzysze W. Borudzkiej. 
Choć książka mówi o aktualnej problematyce, lecz bez natrętnych a obo- 


n K. Kuliczkowska, Drogi tematu..., s. 16. 
22 A. Kamińska. Dwie piękne książki, „Nowa Kultura” 1953 nr 24, s. 5. 
3 Tamże. 
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wiązujących formuł i sloganów. Również w Piątce z ulicy Barskiej K. Koż- 
niewskiego dostrzec można dużo prawdy i autentyzmu, pokazującej, jak 
patos odbudowy pozwalał wykolejonej przeżyciami wojny młodzieży odna- 
leźć się w nowej rzeczywistości. Wymienić należy Wczorajszą młodość 
E. Jackiewiczowej, bo choć akcja dotyczy lat trzydziestych, to jej bohaterka 
przeżywa konflikty światopoglądowe w sposób wiarygodny, autentyczny, 
daleki od socrealistycznego wzoru tzw. pozytywnego bohatera. 

Od schematyzmu wolne są powstałe wówczas opowiadania o tematyce 
współczesnej: Tadeusza Konwickiego Klucz, Józefa Hena Waruga nie poje 
chał, Stanisława Kowalewskiego Pierwsza miłość. Pisarze ci uniknęłi pod- 
sawowych „grzechów” socrealizmu prawdopodobnie za sprawą „małych 
form” (inicjatywa „Naszej Księgarni” wydawania tzw. Żółtej Biblioteki), które 
pozwalały jedynie na fragmentaryczne odtwarzanie obrazu rzeczywistości. 


Można w każdym razie stwierdzić - oznajmia Kuliczkowska - że autorom tych 
tendencyjnych przecież i pisanych na zamówienie społeczno-wychowawcze książe- 
czek udało się zachować dużą w stosunku do panujących prądów niezależność. 
Ratowali się w różny sposób. Borudzka ucieczką w formę na pół fantastyczną, 
Maria Kann, przeciwnie otwartym podkreślaniem zamierzeń poznawczych jako 
integralnej części całej artystycznej koncepcji, Marian Brandys poetyckim nastro- 
jem i liryzmem, Ożogowska humorem i lekką w podtekście ironijką wobec schema- 
tów stosowanych jak gdyby w umowie z czytelnikiem nie na serio, Jackiewiczowa 
wreszcie bezpośredniością i autentyzmem przeżyć mających niewątpliwie genezę 
autobiograficzną ”*. 


Podsumowując stwierdzić trzeba, że najniekorzystniej odbiło się w tej 
literaturze zahamowanie badań psychologicznych, a w każdym razie zlek- 
ceważenie praw psychologii rozwojowej w książkach przeznaczonych dla 
młodocianego odbiorcy. Były one nieautentyczne w swej wymowie i dlatego 
młody czytelnik, który jest właśnie szczery i autentyczny w wyborach, 
odrzucał je. Nie pomogła krytyka, próbująca (w sukurs polityce) nakłonić 
i pokierować gustami publiczności literackiej. Dziś w żywym obiegu komu- 
nikacji literackiej pozostaje niewiele pozycji z tamtych lat. 


Podsuwanie dziecku pojęć abstrakcyjnych, przemycanie wyobrażeń niezrozu- 
miałych — twierdzi Brzechwa — to, moim zdaniem, wielki błąd pedagogiczny. Utwo- 
ry. z których dziecko dowiaduje się, że ma walczyć o pokój, że imperialiści są jego 
wrogami, a socjalizm jest ustrojem sprawiedliwości społecznej, stanowią psycholo- 
giczną brednię. A przecież takim balastem w pewnym okresie obarczano umysło- 
wość dziecka”. 


^" K. Kuliczkowska, Drogi tematu..., s. 18. 
33 J. Brzechwa. Prawo do zabawy. „Kurier Polski“ 1960 nr 10. s. 18. 


169 


